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ZWIAZEK Ś STRZELECKI. 


QUO VADIS? 


Dnia 15 lipca 1910 roku nieprzebrane 
tłumy narodu zalaty ulice Krakowa. Plac Ma- 
- tejki, ulica Basztowa, placyk dookoła Barba- 
kanu aż do Fłorjańskiej Bramy zaległe tak 
wielkie mrowie ludzkie, ża zdawało się, iż po 
głowach przejśóby mu można. Nie znalazłbyś 
tam piędzi ziemi, na której stopę ludzką po- 
stawićby się jeszcze dało. Cała ta olbrzymia 
zbita masa tłamu, wpatrzona w osłoniętą płót- 
nem kolumnę, oczekiwała w głębokim milcze- 
nilu na akt wielkiej wagi, który za chwilę mił 
nastąpić. Jakoż zasłona opadła i dziesiątkom 
tysięcy oczu ukazała się na ogromnym koniu 
postać króla Władysława. Jagiełły — pogromcy 
Krzyżaków. 

Naród polski czcił 500-letnią rocznicę bit- 
wy pod Grunwaldem. Ponoć 35 tysięcy So- 
kołów, w tym kilka tysięcy jazdy—wyóćwiczo- 

nych i wyszkolonych, defilowało przed pomni- 
klem króla. Trzysta tysięcy ludzi ze wszyst- 
"kich dzlelnic Polski brało udział w uroczysto- 
ści. Była to potężna manifestacja ujarzmio- 
nego Narodu, który nie zrezygnował z dąże- 
nia do niepodległego bytu, pokazując światu 
 mwój zapał patrjotyczny i swą wolę do walki 
0 wolność, którą w praktycznym ujęciu prze- 
kul w olbrzymią siłę wielu dziesiątków tysię- 
cy zorganizowanego i wyćwiczonego Sokol- 
_ stwa: 


A kiedy wzmocnimy i ciało i duch — 
Ojczyzna do boju zawoła, 

To wtedy staniemy. przy druhu druh, 
Nie zbraknie żadnego Sokoła! i 
fi Ow marsz potężny, wyrywający się z pier- 
c: zastępów przyszłego wojska powstańczego, 


w dniu tym stał się wyzwaniem, rzuconem 
Berlinowi, a pośrednio i pozostałym państwom 
rozbiorczym. “Tak rozumiał Naród polski ma: 


` nif stację grandwald ką. Tv też duia następ- 


nego na granicy niemieckiego i rosvj kiego 
zaborów Żandarmi pruscy i moski wscy areSZ- 
towali evrzz to nowe partje Hds, WERE 
ce z ktakowskiej uroczy8t ści.. 

Giupi — nie wiedzieli, że z tej widmie 
strony nie im nie grozil, 

Przyszły chwile decydujące — „Ojczyzna 
do boju wołała" — w szeregach żołnierzy Pił- 
sudskiego zabrakło zastępów sokolich. 

Czegoś więc brakowało u podstaw pracy 
Sokolstwa polskiego. 

Każde przedsięwzięcie na daleką obliczo- 
ne metę składa się z dwuch części, bez któ- 
rych nie można rozpoczynać pracy, a miano- 
wicie: 

1. wyraźnie sprecyzowany, nie nasuwają- 
cy żadnych wahań ani wątpliwości cel osta. 
teczny, do którego zmierza 1 

2. określanie dróg, metod i gi do 
tego celu wiodących. 

Odpowiedź na pierwsze Salie znajdu: 
my w Marszu Sokołów tak ścisłą i tak mocną, 
że nie zastąpi jej żaden program, ujęty w roz- 
działy, paragrafy, punkty i podpunkty. Wy- 
pływa ona z każdej strofy, z każdego refrenu, 
z każdego wiersza i z każdego niemal wyrazu. 
Poeta i kompozytor zlewają się w nim w jed- 
nakim odczuciu, w jednakim zrozumieniu. 
Mocne słowa i silne akordy twórców idei so- 
kolej stawiają przed wykonawcami nietylko 
cel, nietylko kierunek ich pracy, ale otwierają 
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przed nimi duszę ludzką, ukazująć w niej te 
pierwiastki, na których pracę tę oprzeć nale- 
ży. Nie tu więc szukać trzeba tego „czegoś“, 
lecz w metodach samej pracy, które wołają 
o rewizję. Nieco odmiennie sprawy te przedsta- 
wiają się w Związku Strzeleckim, Uważamy się 
za spadkobierców idel Strzelców z przed wojny, 
dla których, zarówno jak i w Sokolstwie, za 
program starczył Marsz Strzelców z okresu 
powstania 1868 roku. Ale Strzelec z przed 
wojny cel swój osiągnął — główny program 
jego pracy został zamkięty Marszem Plerwszej 
Brygady, uznanym za „najdumniejszą pieśń, 
jaką Polska w tej epoce stworzyła”. Dzisiej- 
szy Związek Strzelecki stoi wobec nowych za- 
gadnień i inny nieco cel pracy naszej przy- 
świeca od chwili, gdy Niepodległość Polski 
stała się faktem dokonanym. Jako uczniowie 
szkoły Piłsudskiego z przed wojny, wnieśliśmy 
do pracy dzisiejszej metody i ducha strzelec- 
kiego z przed wojny i z czasów legjonowych 
i dzięki nim dziś już wykazać się możemy 
konkretnemi jej wynikami. Natomiast w punk- 
cie 1-ym wytworzyła się luka, która w mo- 
mencie rozrostu organizacji—rozszerzenia i po- 
głębienia naszych prac domaga się natarczy- 
wie wypełnienia jej żywą treścią, zgodną 
z jednej strony z interesem państwa, przy 
troskliwym uwzględnieniu jego geograficznego 
położenia i wynikających stąd konieczności 
strategicznych, z drugiej zaś strony zgodną 
z duchem epoki, w której prądy demokratycz- 
ne płyną coraz szerszym korytem przez Euro- 
pę, znosząc w swym biegu trony, podmywa- 
jąc się pod fundamenty imperjali1mów i mill- 
taryzmów i niosąc na swych falach drzewo 
oliwne pokoju, wolności ludów i hasła rozbro- 
jeniowe. Przy precyzowaniu wyrażaego celu na- 
szej pracy nie możemy zamykać oczu na to 
wszystko, nie możemy też nie uwzględniać 
warunków, w jakich Polska, jako państwo 
przyszłości, zdobyć sobie musi, by zawarować 
się przed wszelkiem niebszpieczeństwem, z któ- 
rejkolwiek strony ono nadejśćby miało, 

Są to sprawy, nad któremi poważna or- 
ganizacja, mająca ambicję podniesienia całego 
narodu do stanu rycerskiego, do stanu pełnej 
gotowości pochwycenia każdej chwili za broń 
w obronie swych granie 1 niezależnego bytu 
państwowego, nie może przejść do porządku 
dziennego. 


Skutki zaniedbania tego dziś już odczu- 
wać się dają. Do codziennych zjawisk zali- 
czyć dziś możemy fakt, że nowowstępujący 
strzelcy nie umieją odpowiedzieć na pytanie, 
w jakim celu wstąpili do szeregów strzelec- 
kich. Zjawisko to wywoływać musi tym 
większy niepokój, im szerzej rozlewa się na- 
sza organizacja, im szybciej rosną jej szeregi, 
im gęstsza sieć oddziałów pokrywa ziemie 
Rzeczypospolitej, Wchłaniamy moe świeżego 
materjału ludzkiego, który musimy przetapiać 
w tygla naszej ideologji, nie możemy więc 
najmniejszej mieć wątpliwości co do istotnej 
jej treści, Tymczasem wielu z nas, którzy 
mają zupełnie skrystalizowany pogląd na tę. 
sprawę, nie mają odwagi wyłożyć go nowym 
adeptom w obawie, że może on być niezgod- 
ny z istotnym stanem rzeczy. Już to samo 
dowodzi potrzeby choćby najogólniejszej de- 
klaracji, która przeprowadzona przez uchwałę 
zjazdową — staiaby się programem ideowym 
naszego Związku. 

Czas najwyższy zająć się tą sprawą i zba- 
dać tendencje i kierunki istniejące w tym 
względzie w naszym gronie. Nischże łamy 
naszego organu zapełnią się artykułami w tej 
sprawie. Uzgodnijmy nasze poglądy w szero- 
klej dyskusji, aby Zjazd nadchodzący nie zas- 
tał nas nieprzygotowanymi i sprawa tak waż- 
na nie spadła z porządku dziennego. Jak 
z przykładu Sokolstwa widzimy — nie wolno 
nam zaniedbywać rzeczy pierwszorzędnego 
znaczenia. Jak długo ta sprawa się nie rəz- 
strzygnie, przed każdym z nas stać będzie to 
niepokojące pytanie: Quo vadis? Tytus Czaki. 


Skupia się we mnie moc... 
Skupia się we mnie moc i nowych czynów 
woła — 

Gdzieś w przępadłe odeszły błękitne tęsknoty... 
Już mi zaduma smętku, nie przysłania. 
czoła, 

Dusza czeka nakazu. naprzód! do robotyl 
Prześnity się fuż bajki, rozwiał snów ró- 
: żaniec, 

Znikły melodje sadów, o które wiatr trąca... 
Dusza czeka nakazu: naprzód, marsz na 
3 szaniec! 

O czyn woła myśl jasna, wolność mitująca. 
Hanna. ; 
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DZIAŁ URZĘDOWY. 


Uchwały Zarządu Głównego. 


ZJEDNOCZENIE ZWIĄZKU BEZPIECZEŃ- 
STWA KRAJU ZE ZWIĄZKIEM STRZE- 
LECKIM. 


Dnia 28 listopada 1924 r. na wspólnej 
Konferencji Delegatów Zarządu Głównego 
„Strzelca“ a Zarządu Głównego „Związku Bez- 
pieczeństwa Kraja* uchwalono, co następuje: 

I. „Związek Bezpieczeństwa Kraju“ 
oświadcza, że zgłasza przystąpienie do 
organizacji „Strzelca" jako jej część skła- 

 dowa w postaci samodzielnego Okręgu 

Wileńskiego. 

2. Zarząd Główny „Strzelca“ przyj- 
mując powyższe do wiadomości pozosta- 
wia dotychczasową organizację Z. B.K. 
bez zmiany oraz uznaje Zarząd Główny 
 Z,B.K. za Zarząd Okręgu Wileńskiego, 

zarządy zaś okręgowe za zarządy ob- 
wodowe „Strzelca“, 

= 3. Wszystkie dotychczasowe władze 
Z. B. K. zarówno w zarządach, fak 
i w komendach zachowują swe stano- 
- wiska. 

4. Statut stowarzyszenia „Strzelec“ 
_ obowiązuje odtąd organizację Związku 
Bezpieczeństwa Kraju. 

5. W zależności od powyższych 

zmian Związek Bezpieczeństwa Kraju 
do swej nazwy dodaje: „Samodzielny 
_ Okreg „ŚStrzelca". ~ 
A 6. Członkowie Zarządu Głównego 
TA B. K. do czasu następnego Zjazdu 
Ogólnego stają się jednocześnie cztonka- 
mi Zarządu Głównego „Strzelca“. 
3 —) K. Klerzkcwskć. (—) W. Abramowicz. 
(—) Maiski. (—) Zygmunt Nagrodski. 
; (—) Ed, Galinat. 

(—) Si. Hermanowtcz. 

(—) Michał Ladowski. 


à Wydział Wykonawczy Zarządu Głównego 
y Związku Strzeleckiego na posiedzeniu swym 
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w dn. 26 Hstopada 1924 r. uchwałę powyż- 
szą jednomyślnie przyjął do zatwierdzającej 
wiadomości. 

(—) M. T. Khunke. 


(—) Dr. K Dtuski 
Sekretarz 


Prezes. 


ZATWIERDZONE ODZIAŁY. 


Zarząd Główny na posiedzeniach swych 
w okresie od lutego do listopada 1924 r. za- 
twierdził następujące oddziały Związku Strze- 
leckiego: M 

Oddzłt.ł Żsńskł w Przemyślu; oddz. 
Litaniec—okr. Lublin; oddział w Łodzi; oddział 
w Lublinie; oddział w Częstochowie, okręg 
Łodzi; oddziały w Poznaniu i Płokiniach— pod- 
okręg Kalisz; oddz. Radziechany—okr. Kraków; 
oddz. Sarny, okr. Wołyński; oddziały Łabunie 
i Zwierzynie”, okręgu Lubelskiego, oddz. Koń- 
skie, okr. Łódz; oddz. Albertyn, okr. Brześć n/B; 
oddz. Kałuszyn, okr. Warszawa; oddz. Liguta 
Pszczyńska, okr. Górny. Sląsk, 


Rozkazy Komendanta Głównego. 


ROZKAZ 
DO WSZYSTKICH KOMENDANTÓW. 


Na dzień 5 i 6 stycznia 1925 r. zwołuję 
do Warszawy Komendantów oddziałów, obwo- 
dów i ckręgów, względnie ich zastępców—na 
ogólną odprawę szarź w celu naradzenia się 
i ustalenia szczegółowego programu prac Ko- 
mend Związku Strzelecktego na rok 1925, 
w zakresie przysposobienia wojskowego spor- 
tu strzeleckiego. Stawić się mają wszyscy 
Komendanci w dniu 4 stycznia 1925 r. lub 
najpóźniej dnia następnego do godziny 10.80 
w lokalu Komendy Głównej przy Al. Jerozo- 
limskiej 27. Kwatery. i wyżywienie przygoto- 
wane będą dla tych, którzy uprzedzą Komen- 
dę Główną o swym przybyciu na odprawę da 
dnia 20 grudnia b. r. Zniżki kolejowe są za- 
pewnione w drodze powrotn"j ż Warszawy. ¿i 

Odprawa szarź Związku. Szrzeleckiego 
trwać będzie dwa dni i obejmie szereg zasad- 
niczych referatów 0 sprawach „organizacyj- 
nych, personalnych i wyszkoleniowych człon- 
ków Związku. 


(—) Kierzkowski 
Komendant główny. 


4 STRZELEC. 


Okólniki. 
W SPRAWIE KURSU OŚWIATOWEGO. 


W wykonaniu uchwał III Walnego Zjazda 
Delegatów Związu Strzeleckiego Referat Kult.- 
Oświatowy Zarządu Głównego organizuje w d. 
28.XII 24— 5.1.25. dziesięciodniowy instruktor- 
ski kurs oświatowy. W kursie mogą wziąć 
udział nie tylko referenci kult, -oświatowi, lecz 
wszyscy członkowie Związku, którzy posiada- 
ją odpowiednie przygotowania, pozwalające im 
na przesłuchanie powyższego kursu i którzy 
zobowiążą się do pracy kult.-oświatowej na 
terenie Zw. Strzeleckiego przynajmniej w prze- 
ciągu roku. 

Uczestnicy kursu będą mieli zapewnione 
bezpłatne kwatery i skromne wyżywienie, 
Zniżki kelejowe w drodze powrotnej (50 proc.) 
hędą zapewnione. Kurs oobejmie szereg wy- 
kładów i zajęć praktycznych w zakreste orga- 
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nizacji i metod pracy oświatowej pozaszkolnej, 
jako też szereg wzorowych wycieczek do mu- 
zeów, zabytków historycznych, instytucji spo- 
łecznych i urządzeń miejskich. Ref. Kult.- 
Ośw. Zarządu Głównego zapewnił uczestnictwo 
w,kursile wybitnych pracowników oświatowych 
w zakresie oświaty pozaszkolnej. 

Szczegółowy program kursu zostanie ro- 
zesłany do Okręgów i Samodzielnych Obwo- 
dów w dniu 2.XII. b. r., oraz wydrukowany 
w następnym N-rze „Strzelca“, ewentualnie 
na życzenie będzie mógł być wysłany wprost 
na ręce poszczególnych uczestników Kursu. 

Zgłoszenia należy nadsyłać bezpośrednio 
do Referatu Kult..Ośw. Zarządu Głównego do 
dnia 20.XII. Obywatele, którzy nie nadeśią 
zgłoszeń we właściwym terminie, nie będą 
mogli liczyć na zapewnienie im kwater i za- 
prowiantowania. i 


(—) St. Kudelska 


(—) Dr. K. Dłuskt 
Referent Kult.- Ośw. 


Prezes. 


Z życia organizacji 


_ Nowy krok naprzód, 


Zawody Strzeleckie we Lwowie były 
wielkim krokiem naprzód w kierunku wyszko- 
lenia. sz 

Równołegle z wyszkoleniem posuwają się 
naprzód sprawy crganizacyjne. Pod wpływem 
pewnych czynników od nas niezależnych, 
Związek Osadników Wojskowych na Wołyniu, 
który prace p. w. robił w szeregach Związku 
Strzeleckiego, w swoim czasie oderwał się -od 
nas i przekształcił w samodzielną organizację 
p. w. Dziś sprawa ta należy już do przeszłoś- 
ci. Dziś osadnicy wojskowi na Kresach 
Wschodnich są perłą oddziałów. strzeleckich. 
Niedawno odbyły się manewry podobwodu 
Związku Strzeleckiego Białozórka z udziałem 
jazdy strzeleckiej. Manewry te odbyły się 
«w obecnośsi delegata Komendy Głównej mjr. 
rez. Hałacińskiego. Uchwała Zjazdu Związku 
Legjonistów w Łueku, dotycząca zapisy wania się 
do szeregów Związku Strzeleckiego b. legjonis- 
tów i osadników wojskowych nie pozostała 
martwą literą. Na: Kresach osadnicy wojskowi 
masowo wstępują do naszych szeregów, pocią- 
gaiąt za sobą i ludność kresową. Wytwarza 
się nowy stan rycerski na naszych kresach — 
mamy tam nowe zastępy strażników granic 
Rzeczypospolitej, które sprawę bezpieczeństwa 
Poiski wzmacniają z powstaniem każdego no- 
wego oddziału. Ten nowy stan tem się różni 
od dawnego, że nie jest on przywilem jednej 


klasy społecznej, lecz całego społeczeństwa 
polskiego. Zagony bolszewickich dywersan- 
tów nie ośmielają się sięgać tam, gdzie uzbro- 
jone oddzłały strzeleckie odbywają swoje ćwi-- 
czenia. 

Im gęstsza sieć oddzlałów naszych roz- 
staną będzie na pograniczu, tym trudniejsze 
będą operacje band dywersyjnych. | 

« Już dotychczasowa praktyka wykazała, 
że bandy te skrupulatnie omijają miejscowoś- 
ci, które są siedzibą naszych oddziałów, po- 
siadających karabiny. Zarząd Główny rozesłał 
okólnik, aby oddzłały nasze współdziałały 
z władzami państwowemi w tępieniu zagonów 
bolszewickich. W akcji tej oddziały mieszane 
t. j. osadników wojskowych i ludności cywil- 
nej, która jeszcze nie była w walkach, mają 
możność otrzymać chrzest ognia i tym samym 
stać się elitą naszej organizacji, która przy- 
sposobienie wojskowe prowadzić będzie nie- 
tylko w ćwiczeniach pokojowych w postaci 
sportów, strzelnic, ćwiczeń i manewrów, ale _ 
i w ogniu walk. 2. 

W tej sytuacji połączenie się Związku. 
Bezpieczeństwa Kraju na Wileńszczyźnie ze. 
Związkiem -Strzeleckim nabiera szczególnie 
wielkiego znaczenia. Dokonano w ten sposób. 
zcałkowania pokrewnych organizacyj, nadając 
im jednolite kierownictwo, zarówno w dzie- 
dzinie wyszkolenia wojskowego, jak również | 
i w kierunku prac ideowych i organizacyj- 
nych, <: i 
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Rezultaty, osiągnięte przez Zarząd Głów- 
ny, nie ograniczają się jedynie do Kresów 
Wschodnich. Na Górnym Śląsku Związek Strze- 
lecki wszedł w kontakt ze Związkiem Po- 
wstańców Górnoślązkich, z którym żywo oma- 
wiane są sprawy podziału prac, dotyczące p0- 
mocy ofiarom powstania gornośląskiego, oraz 
prac, związanych z przysposobieniem woj- 
skowem. 


Ze Związkiem Nauczycielstwa Szkół Po- 
wszechych, zawarte zostało porozumienie, do- 
tyczące udziału nauczycielstwa w pracach kul- 
toralno-oświatowych Związku Strzeleckiego, 


obejmujących tak ważny dział wychowania _ 


obywatelskiego naszych członków. 

Te wszyskie sprawy są wielkim krokiem 
naprzód w pracach naszych. Nie należy jed- 
nak zapominać o tym, że są one tylko odsko- 
cznią do pracy na terenie całej organizacji. 
Są one szkieletem, który przyoblec w ciało 
muszą teraz nasze placówki prowincjonalne, 
a więc Zarządy i Komendy okręgów, obwodów 
i oddziałów. Bez ich współpracy szkielet ten 
nie przyobłecze się w ciało, a tem samem zo- 
stanie martwą literą. Ostatni rozwój prac 


 Źwiązku Strzeleckiego na prowincji wlewa 


w nas wielką otuchę, że prace te posuną 
się szybkim krokiem naprzód. 


STRZELEC s Eg 


O współpracę komendantów 
i referentów kult-oświatowych. 


Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego 
z dn. 5 października r. b. przyjęło wniosek 
o obowiązkowej współpracy komendantów i re- 
ferentów kult-ośw. w zarządach wszystkich 
szczebli organizacyjnych Związku. Wniosek ten 
nie jest pomysłem nowym; w tych ośrodkach, 
gdzie praca idzie normalnie, był on już od- 
dawna stosowany. Trudno bowiem pomyśleć, 
by dwaj ludzie, którzy mają identyczne za- 
danie: wychowanie obywatela - żołnierza—dzia- 
łali rozbieżnie. Dlaczego więc ten wniosek był 
przekładany plenarnemu zebrania, dlaczego ta 
sprawa była poruszana? Odpowledż na to jest, 
niestety, dlanas niezbyt pochlebna: ośrodków 
organizacyjnych,w których by praca szła zupełnie 
normalnie, w których obydwa czynniki wycho- 
wawcze: przysposobięnie wojskowe i wycho- 
wanie obywatelskie rozwijałyby się w jed- 
nem tempie stosunkowo niewiele. Stąd ko- 
nieczność poruszenia tego zagadnienia. Jak 
sobie wyobrażamy tę współpracę? Dotych- 
czas w wielu, niestety, bardzo wielu ośrodkach 
koordynacji brak. Komendant ustala program 
prac, przeprowadza rozkład zajęć, licząc się 
zrozporządzalnym czasem członków, lecz nie 
licząc się z zadaniami i programem prac refe- 
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Utarte ogólnie powtarzane pojęcia o .Oj- 


 czyźnie Hansów i Grebchen są dla mnie non- 


sensem, wypływającym z braka samodzielnej 
myśli i sądu. 
Czy kulturalnym jest naród, który naj- 


 zdolniejsze swe umysły zaprzęga do wynalaz- 
ków, służących do wytępienia ludzkości? 
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Czy kulturalnym jest naród, który za 
podstawę swego postępowania na zewnątrz — 


_ bierze wyrafinowaną, obmyślaną skrupulatnie 


t 


4 


podłość? Czy pod słowem „kultura* rozumie- 


my li tylko pewne zdobycze i wynalazki, któ- 


re jednak najwięcej skierowane były ku temu, 
by innych zgnębić, a siebie wywyższyć? 
ZA A jeśli znajdzie się ktoś, kto chciał ich 
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bronić, mówiąc o wielkich filozofach, muzy- 


kach — bronią tą sam siebie pobije. Tym 
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większe i silniejsze są jednostki—im marniej- 
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sze otoczenie. Genjusze rodzą się z nieszczę- 
ścia I mroków i tej tęsknoty ku dobru i praw- 
dzie. Dla tego w Niemczech tak wiele filo- 
zofów ł myślicieli, Zrodziła ich ogólna nędza 
moralna i mierność narodu. I to co dziś dzie- 
je się w Niemczech jest jeszcze jednem do- 
wodem—óraku kultury. Upodlenie społeczeń- 
stwa, rozluźnienie się obyczajów, niemoralność 
i to wtenczas właśnie, kiedy na kraj spadło 
nieszczęście, kiedy ci bezwzględni ludzie—po- 
winni byliby się stać jeszcze dumniejsi 
i twardsi. 

Lecz wracając do zamordowanych kole- 
jarzy. Kilkadziesiąt odbitek protokułów 1 zdjęć 
fotograficznych wysłane zostały do wszystkich 
większych tygodników europejskich w stoli- 
cach. Wkrótce też miał miejsce dość zabaw- 
ny wypadek, który jednak zakończył się tra- 
gicznie. 

-~ Do naszego biura zjawił się angielski ka- 
pitan, prosząc o przepustki na teren dla swej 
żony 1 siostry. Ponieważ niechęć do anglików 
była powszechna i dostatecznie już, że tak po- 


d 


6 STRZ EiL EG 


renta kult-oświatowego; intejuje różne obchody, 
uroczystości, przedstawienia, nawet odczyty, 
zwracając silę do odnośnego referata o tyle, 
o ile mu on jest potrzebny jako siła wyko- 
nawcza do przeprowadzenia tej czy innej im- 
prezy. Tak się układają stosunki w tych wy- 
padkach, gdy „komendant jest jednostką, ma- 
jącą więcej inicjatywy, lub poprostu—bardziej 
zżytą z oddziałem — co się najczęściej zdarza. 
Ciągłości pracy oświatowej w tym wypadku 
niema. W innych wypadkach znów, znacznie 
rzadszych, gdy referat potrafi opanować od- 
dział — inicjatywę pracy daje on, przystoso- 
wując rozkład do swego programu. l najezęściej 
wtedy praca sprowadza się do tego, że z jed- 
nej strony czynny jest jakiś Kurs, jakleś kół- 
ko amatorskie, jakiś chór, który prowadzi swo- 
je zajęcia, nie licząc się z rozkładem zbiórek 
ustalonym przez komendanta. Rezultatem tego 
jest, że najczęściej i prace oświatowe i zbiórki 
nie dochodzą do skutku, bo wyznaczane są 
w jednym czasie. Członkowie — zdezorjento- 
wani—nie wiedząc którą z prac należy uważać 
za ważniejszą, gdzie Iść — nie idą nigdzie. 
W najlepszym razie—część nie chodzi szale na 
ćwiczenia, część—szałe nie bierze udzłału w pra: 
cach kult—ośw. A zdarza się i tak, f—o dziwo! 
często wtedy, gdy referentami są fachowi 
oświatowcy, lub nauczyciele, którzy rolę swoją 
rozumieją właśnie tylko jako nauczyciele, że 
praca oświatowa nie idzie zupełnie dlatego, 


wiem, zlegalizowana—nikt w biurze nie śpie: 
szył z zadośćuczynieniem prośbie jednego 
z tych, na których po cichu zaciskały się 
pięści. Stał więc niebotycznej wysokości syn 
Albionu i czekał. W pewnej chwili spojrza- 
łam na niego, by spotkać dobry, łegodny 
wzrok, który tak wyrażnie mówił, że ten czło- 
wiek wrogiem naszym być nie może. Zrobiło 
mi się przykro, że on tak długo czekał w at- 
mosferze, którą wyczuł zapewne. Podeszłem 
do szefa kpt. K., prosząc o wydanie angliko- 
wi tego, czego chciał. Gdy wróciłam na swe 
miejsce, mój nieznajomy podszedł, podając 
swój wizytowy bilet. Hrabia XYZ. — kpt. woj- 
ska irlandzkiego. Trjumiowałam tak, jakbym 
conajmniej obezwładniła Lloy d- Dżordża (co wten- 
. czas byłoby najaktualniejsze). Trejumfowała 
moja niezawodna intuicja, która w mem życiu 
zawsze była barometrem. Pełna zachwytu dla 
irlandczyka, schwyciłam pudełko z czekolad- 
kami, przypadkowo wtenczas znajdujące się 
na stole — częstując kapitana „o dobrych, ła- 
godnych cezach“, który nie mógł być naszym 
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zegreferat — uważając się tylko za nauczy- 
ciela—sądzi, że organizowanie tej pracy, propa- 
ganda roboty oświatowej, która u nas jest 
jeszcze tak bardzo niezbędna — należy do Ko- 
mendanta, bo on i tak najczęściej w naszych 
warunkach — ma całość pracy  crganizacyjnej 
w ręku. Ze referent ma przyjść jeno, wygłosić 
odczyt, lub dać wykładowców, czy nauczycteli 
na ten czy inny kurs—a zaagitowaniem człon- 
ków, zebraniem ich, nagięciem niejako do tej 
pracy winien zając się Komendant, bo w jego 
rękach jest władza wykonawcza. Całkiem myl- 
nie.. Komendant, najczęściej, broni się od na- 
rzucanych sobie czynności—i słusznie. 

Jakże więc — powtarzam — winna wy- 
glądać ta współpraca? By na to odpowiedzeć, 
trzeba sobie uświadomić, że praca oświatowa, 
praca wychwawczo-obywatelska nie może być 
w Związku Strzeleckim czemś, co się z zew- 
nątrz doczepia do normalnego programu prac 
wojskowych. Winny słę one nierozerwalnie 
splatać, bo wtedy dopiero wychowanie obywa- 
telskie będzie w naszym Związku żywą twór- 
czą pracą. Rozkład więc zajęć winien być 
ustalony przez tych obydwuch ludzi wspólnie, 
by oba działy były równomiernie uwzględnione. 
Nie powinien więc Komendant traktować ro- 
boty eświatowej (jak się to czasem zdarza) 
jako „jakieś tam pogadanki czy teatry“ poza 
programem swoich prac, ale winie1 je umiesz- 
czać w podanym przez siebie rozkładzie za- 


wrogiem“. Tak gwałtowna zmiana wcale go 
nie zdziwiła. A gdy już wszyscy dowiedzieli 
się o zajściu, kapitan opowiedział, jak dobrze 
odczuł, za kogo go brano i jak czekał chwili, 
by wylegitymować się. Lody pękły, z zacie- 
kawieniem przyglądano się współbratu po-- 
wstańcowi, których łosy nie tak dawno bu- 
dziły wielkie zainteresowanie i szczere uczucie 
przyjaźni w Polsce. 

Na zakończenie powiedział nam, iż dwie 
dywizje irlandczyków mają przybyć wkrótce na 
Sląsk i że oni wszyscy żywią wiele sympatji 
dla Polski, Rozstaliśmy się z miłym kapita: 
nem po przyjaclelsku. A wieczorem, przejeż- 
dżając koło sztabu, na zakręcie przejechał na 
śmierć nasz przyjaciel irlandczyk jednego 
z podoficerów sztabu. Podobno wina była nie- 
żyjącego, gdyż na sygnały nie zważał — lecz. 
kapitan płakał jak małe dziecko nad nie- 
szczęsną ofierą. | 

A mnie serdecznie żal było cudzoziemca 
o dobrych, łagodnych oczach, patrzących 
wprost do duszy. (C. d. n.). | 
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jąć jako prace obowiązkowe, i winien sam 
brać w nich czynny udział, bo on jest tym, 
który umie dawać i daje przykład swoim pod- 
komendnym; nle wolno referentowi oświato- 
wemu traktować zbiórek I ćwiczeń, jako coś, 
co go nie obchodzi, ale winien być na nich 
obecny, winien znać gruntownie całe życie 
oddziału, winien brać w niem jaknajżywszy 
udział, Na każdej zbiórce, na każdem ćwi- 
czeniu znajdzie dla siebie temat do pogawędki, 
któraby coś nowego dała członkom. To będzie 
pierwszy krok do ustalenia pełnego systemu 
pracy. Zresztą o roli referenta kult-ośw. będę 
mówiła w następnym numerze, 


St. Kudelska. 


O broń dla oficerów rezerwy. 


Zarząd Główny zwrócił się do Ministgrstwa Spraw 
Wojskowych z następującem pismem: 


Warszawa, dnia 14 października 1924 roku. 
DO MINISTERSTWA SPRAW WOJSKOWYCH 
ODDZIAŁ II SZTABU GENERALNEGO 

w miejscu. 


W książeczce stanu slużby każdy oficer rezerwy 
W. P. znajduje dla siebie pouczenie (p. 4), że „obowią- 
zany jest do posiadania przepisowego uzbrojenia”. 

Związkowi Strze'eckiemu zależy na tem, aby ofi- 
 cerowie rezerwy, będący jego członkami, mogli rozu- 
mieć ten obowiązek szerzej i zgodnie z interesem For- 
_ pusu olicerskiego, który winien nie ustawać w ciągłym 
_ doskonaleniu się-a w tym wypadku, w ćwiczeniu się 

w używaniu przep'sowego uzbroj nia. 

Zarządzenia wladz alministracyjnych, w sposo- 
bie nabywania amunicji i nieuregulowana wogóle jasno 
sprawą posiadania breni przez olicerów rezerwy—Sstwa- 
rzają przeszkody, hamujące rozwój sportu strzeleckie- 
go wśród olicerów rezerwy, członków naszego Związku, 
Broń krótką wolno eficerom rczetwy posiadać, aie na 


; Dymisja gen. Latinika. 


Dowódca O. K.N X w Przemyślu gen. 
dyw. Latinik otrzymał dymisję. Powodem dy- 
misji była zniewaga Legjonistów rzucona przez 
gen. Latinika Delegacji obywatelskiej w Prze- 
 myślu, która przybyła do niego z prośbą 
0 udzłał wojska w uroczystości dziesięciole- 
cia Czynu Legjonowego. Gən. Latinik odmó- 
-wil Delegacji udziału wojska w uroczystości, 
motywując m. in. w sposób następujący: 


4, 


3 
Ę 


3. 
EE. 
K 
rej 


STRZELEC À AETA 


noszenie jej trzeba wyrabiać specjalne pozwolenie, na- 
boi nabyć w składach broni nia można nawet dla bro- 
ni przechowywanej w domu, gdyż na ich nąbycie trze- 
ba posiadąć zezwolenie, a w dodatku w ten sposób za- 
kupywana amunicja jest za droga. 

Zarząd Główny Związku Strzeleckiego, pragnąc 
udostępnić ćwiczenia strzeleckie z br.ni krótkiej przy: 
najmniej oficerom rezerwy — członkom Związku Strze- 
leckiego, uprasza M. S Wojsk o rozważenie projektu: 

1) upruszczenia procedury starań o prawo no- 
szęni: broni krótkiej dla oficerów rezerwy; 

2) udestępnienia im strzelnie wojskowych dla 
ćwiczeń; 

3) możności nabyw:nia amunicji po cenach niź: 
szych (na tych samych warunkach, jak oficerowie ar” 
mji czynnej). i i 


(Dr. K. Dtushi). 
Prezes 


(Kierskowski) 
Komendant główny 


Sprostowanie. ; 


W sprawozdaniu z II[. Ogólnopolskich Zawodów — 
Zw. Strzeleckiego we Lwowie wkradła się gruba 
omyłka, którą pośpieszamy sprostować! Mianowicie, 
opierając się na programie I. Narodowych Zawodów 
obliczyliśmy wynik, osiągnięty przez por. Kowalczew» 
skiego w sumie 95 punktów na możliwych 150, tym- 
czasem po sprawdzeniu, okazuje się, że wówczas strze- 
lano tylko z 2ch pozycyj, czyli możliwych punktów 
było 100. 

Wobec powyźszego wynik najlepszego naszego 
strzeica ob, Pankiewicza musi być poprawiony w ten 
sposób, źe por. Kowalczewski miał z pozycji klęczą- 
cej — 48 punktów i z pozycji leżącej — 47 punktów, 
zaś ob. Pankiewiez z pozycji klęczącej — 46 punktów 
i z poz. lężącej — 47 punktów. 

| Wszelkie uwagi z tego powodu powstałe muszą 
być w równym stopniu poprawione na korzyść por. Ko- 
walczewskiego. 
K, K. 


Z kraju i ze świata. 


— Dzisiaj wy przychodzicie z obchodem 
Legjonów, jutro przyjdą żydzi z jakimś Jery- 
ho, a pojutrze ukraińcy z Petlurą, 

O legjonistach zaś wyraził się: 

— To co dobre to zginęło, a to co żyje, 
to nie nie warte. 

Rozumie się, że ta zniewaga poruszyła 
koła legjonowe. Związek Legjonistów opubli- 
kował komunikat, że legjoniści nie będą współ. 
pracować z gen. Latinikiem. Gen. Rydz-Smig- 
ły przybył do Warszawy 1 zgłosił się w tej 
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sprawie : do raportu do Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, jako najwyższego zwierzchnika 
wojskowego, a gdy mu gen. Majewski, zastę- 
pujący wówczas Pana Ministra Spraw Woj- 
skowych, ygłoszenia do tego raportu odmówił— 
gen. Rydz-Śmigły podał się do dymisjii. Tu 
sprawa zaczę'a nabierać wielkiego znaczenia. 
Dymisja gen. Rydz -Śmigłego—jednego z naj- 
zdolniejszych i najzastużeńszy ch generałów nz- 
szej armji, piastojącego wyższe stanowisko od 
gen. Latin ka, zaniepokoiła orinję publiczną 
1 najwyższe koła wojskowe. Przectął całą tę 
sprawę: powrót Pana Ministra Spraw Wojsk. 
gen. Sikorskiego z Paryża, który w krótkiej 
drodze udzielił dymisji gen. Latinikowi, zaś 
prośbę gen. Rydza-Śmigłego o dymisję odrzu- 
cil. Gen. Latinik został ponadto oddany pod 
Generalski- Sąd Honorowy. 

Osoba gen. Latinika nie warta jest tylu 
wierszy, ile jej poświęcamy w niniejszym nu- 
merze, gdyby tu tylko o osobę chodziło. Afe- 
ra ta jednak ma pewne momenty zasadnicze. 
W dawnej Polsce mieliśmy wojska na- 
jemne. Ale te wojska bynajmniej nie uważa- 
ły się za część składową armji polskiej. Rzecz- 
pospolita im płaciła, więc jej służyły i ginęły 
w jej obronie... Brak patrjotyznu w stosun- 
ku do cudzej ojczyzny zastępował honor żnł- 
nterski i sława dobrego imienia Gdyby się 
Źle bili, po skończeniu kontraktu żadne pań- 
stwo by ich nie wynajęło, bo lichego towaru 
nikt nie kupuje. Sprawa tam więc stawiała 
się jasno i wyraźnie, 
| lnaczej jest w dobie dzisiejsrej, Jest so- 
ble taki — powiedzmy Czech, który chce robić 
karjerę wojskową. Przestaje więc być Cze- 
chem, idzie do armji austriackiej i zostaje 
Ausujakiem. Austrja zostaje rozbita i pan 
ten jest bez posady. Przestaje więc być Au- 
strjakitem, uczy się języka polskiego i zostaje 
Polakiem. Nic nam wreszcie do jego tury- 
stycznych upodobań ale preóż odrazu każde- 
go takiego „obersta*, czy jeszcze mniejszą 
szarżę Zeruz dekorować w generalskie szlify, 
za cóż go zaraz obsypywać honorami, udzielać 
wysokich stanowisk, obsypywać nawet tekami 
ministerjalnemi. Skutki z tego są widoczne. 
Panom takim zaraz się zdaja, że bez nich 
Polska ist ieć nie może, zaczynają się w niej 
rozpierać, czują się mężami op:trznościowymi 
i jakiż z tego rezultat: J-den w przeddzień 
zwycięstwa radzi „na k lanach błagać bolsze- 
wików o pokój“. inny chce obrócić w gruzy 
starą dzielnicę Krak wa, gdsie mamv takie 
zabytst, jak Bramą Fiorjańska, Barbakan, 
gdzie stoi pomnik Jagiełły i t. pọ, inny znów 
znieważa najczulszo uczucia patrjotyczna, zaie- 
waża L-gjonis'ów, do który h należy Marsza- 
tek Pitsudski, Mia. Spr. Wojsk. gen. Sikorski, 
b. Minister S. Wojsk. gen. Sosnkowski, gen. 
Rydz-Śmigły, gen. Norwid Neugebauer, gen. 
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Janusrajtis, gen. Berbecki, gen. Dąbkowski, 
gen. Litwinowiez, pułk. Zaruski, pułk. Belina 
Prażmowski i wielu innych generałów oraz 
wyższych i niższych oficerów tak czynnych, 
jakoteź rezerwy. 

— (zas — powiada gen. Latinik — z temi 
Legjonami raz już skończyć, — Chwała więc 
Bogu. że już skończył, My, strzelcy, żałować 
go nie będziemy. Bowiem dia nas gen. Lati- 
nik miał jeszcze jedną wadę, która go w na- 
szym mniemaniu czyniła szkodnikiem Armji 
i szkodnikiem Polski, Pan generał, który stał 
na czele Okręgu Korpusu t był odpowiedzial- 
ny za stan armji i rezerw dla tej armji na 
wypadek wojny, walczył nieubłaganie z nami 
za to, żeśmy dla tej armii te rezerwy przygo- 
towywali. Widzimy więc z tego, że nietylko 
duchem nie dorósł do swego stanowika, ale 
i rozumem. Jakiż bowiem generał w dzisiej- 
szej dobie zwalczać będzie przysposobienie re- 
verw dla wojska, na czele którego stoi? Coy- 
ba, poza gen. Latinikiem i jego cbmpatrjota- 
mi—jeden gen. Raszewski z Poznania. 


Skanderbeg. 


LICZEBNOŚC ARMJI SOWIECKIEJ. 


Wobec tego, źe podsekretarz stanu w Minister- 
stwie Spraw Wojskowych poraz drugi oświadczył 
w parlamencie, że armja czerwona liczy 130.000 ludzi— 
Rosta“ zwróciła się do Trockiego o podanie faktycz- 
nej liczebności armji. Trockij oświadczył, że w końcu 
1920 r. armja czerwona doszła do kulminacyjnego pun- 
ktu rozwoju liczebnego, posiadając 5300000 ludzi, od 
tego czasu zmniejsza się stopniowo i w końcu 1921 r. 
liczyła 1.600.000 a we wrześniu 1922 r. — 875,000, na 
początku 1923 — 61C,000 a w czerwcu 1924 — 56,967 
udzi. 


Zbrojenia powietrzne Rosji Sow. 


W „Strażnicy Bałtyckiej“, poświęconej lotnictwu, 
znajdujemy ciekawe dane, dotyczące lotnictwa wojen 
nego w Rosji Sowieckiej. 

Organizacja wojskowa lotnictwa sowieckiego jest 
głęboko przemyślana 1 ma do usług sprawny aparat 
administracyjny, zabezpieczający normalne 1 szybkie 
zaopatrzenie bojowych eskadr w najnowszy sprzęt, 
oraz materjał ludzki. 

Na wyszkolenie personelu zwrócono szczególną 
uwagę. Przebija tu chęć uniezależnienia się od zagra- 
nicy pod względem fachowców, konstruktorów i spe- 
cjalistów różnych gałęzi. 

W Moskwie istnieje wyższy zakład naukowy: 
„Akademja inżynierów floty powietrznej imieuia Żu- 
kowskiego*, kszłałcący inżynierów lotnictwa I aerosta- 
yki. Szkoła lotnicza w Piotrogrodzie ma za zadanie. 
wyszkolenie mechaników lotniczych, motorystów, oraz 
personelu technicznego dla kontroli, fabrykacji i od- 
bioru materjałów aeronautycznych. 
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Ząpisujcie się na członków LigiObrony 
Powietrznej Państwa! 


W Rosji sowieckiej powstało „Towarzystwo 
Przyjaciół Lotnictwa“, mające za zadanie intensywną 
propagandę na rzecz lotnictwa, tudzież Towarzystwo 
akc. „Dobrolot*, które wypuszcza drobne akcje po 
l i5 rbl. zł, przyciągając w ten sposób najbiedniejsze 
warstwy, W posiadaniu w ten sposób zebranych fun- 
duszów, przystąpił rząd Sowietów do gorączkowej 
pracy nad tworzeniem silnej floty powietrznej. Obecnie 
posiada Rosja ponad 50 eskadr lotniczych różnego ro- 
dzaju, zaopatrzonych w doborowy materjał techniczny. 
Najnowsze typy samolotów bojowych skupują Sowiety 
w Niemczech, Angłji, Włoszech i Holandji. 

Wojskowe lotnictwo Sowietów w całości prawie 
jest pod kontrolą niemieeką, opanowanie lotnictwa cy- 
wilnego przez Niemcó w jest kompletne, Trocki w,,lzwies- 
tjach'* Nr. 34 pisze o lotnictwie: — Ten rodzaj broni 
i tę gałąż przemysłu powinniśmy co najmniej na rok 
najbliższy postawić w centrum uwagi całego kraju“, 

W wykonaniu tej tezy rozpoczęto też z końcem 
lutego b. r. szaloną, nieprzebierającą w środkach agi- 
tację na rzecz rozbudowy lotnictwa. Artykuły, nawo- 
łujące do ofiari świadczeń nie schodzą ze szpalt prasy, 
Dobrowolne lub przemocą zebrane ofiary, spisane 
w dziennikach, zaczynają się'od drobnych datków, ze- 
garków damskich, kolczyków, a kończą się na znacz- 
nych sumach, ofiarowanych przez różne trusty, instytu- 
cje i organizacje partyjne. 

Powstaje pytanie, -przeciwko komu te zbrojenia 
są skierowane? Chyba Sowiety nie spodziewają się 
ataku ze strony Polski. A więć musi być odwrotnie. 
Czy więc polskie społeczeństwo, przemysł, handel 
i drobne rolnictwo nie mogłoby się już dzisiaj zasta- 
nowić nad tem, aby przemysł lotniczy zaopatrzyć w od- 
powiednie środki i uposażyć naszą armję w ten nie- 
zbędny średek obrony. Zobaczymy czy i teraz ludzie 
ci pozostaną o „kamiennych sercach". 


Prądy wojenne i pokojawe w Niemczech, 


W dziesiątą rocznicę wybuchu wojny światowej 
liczni wodzowie niemieccy, jak: Hindenburg, Luden- 
dorfl, Kluck—wygłosili do różnych pułków mowy, na- 
wołując Niemców do odwetu, zaś gen. Schoeneich 
w swej książce p. t „Wojna w r. 1g30" oznaczył ng- 
wet datę przyszłej wojny Światowej, która ma dać 
Niemcom zwycięstwo. W książce tej mówi o bom- 
bach gazowych, które zburzą w ciągu 48 godzin 
wszystkie fortece belgijskie i wytrują mieszkańców, 
o promieniach śmierci, zatruwaniu rzek i studzien itp. 

Wśród tego gatunku generałów niesamowitym 
zjawiskiem jest pozasłużbowy gen. piechoty Berthold 
yon Deinmling, który nie dał się porwać popularnym 


hasłom odwetowym. Wedlug jego zdania, wypowie- 
dzianego na łamach „Vossiche Zeitung”—Niemcty ma- 
ją dwie drogi przed sobą: spełnienie warunków trak- 
tatowych lub nową wojnę. Tę ostatnią poczytuje on 
za największe szaleństwo, za podcinanie sobie gardła, 
za krok samobójczy, wiodący do zagłady Niemiec. 
Pragnie on odwieść młodzież od mrzonek wojennych 
i skierować jej energję i zapał do pokojowej odbudo- 
wy ojczyzny. - 

Za to stanowisko podniosła się przeciw niemu 
burza, okrzyczano go wyrzutkiem społeczeństwa, ży- 
dom zaprzedanym tchórzem — zdrajcą. 

Prądy pacyfistyczne w Niemczech są jednak sto- 
sunkowo silne. Tysiąc pięćset dzieł wydali Niemcy 
dla propagandy idei pokojowej. Niektóre rzeczy SĄ 
nader ciekawie ilustrowane. Ilustracje te w plastycz- 
nych obrazach pouczają społeczeństwo o straszliwych 
skutkach wojny, o zniszczeniu gospodarczem kraju, 
o niecelowości wojny nawet wygranej, Jednakże pa- 
cyfista dr. Quidde dostaje się za to do więzienia, re- 
daktor von Gerlach figuruje na liście tych, na których 
czyha broń skrytobójcza konspiratorów związku „Kon- 
sul“, zaś gen. von Deimling jest przedmiotem gre-' 
mjałnej naganki, wyklętym i en effigie na stosie pa- 
lonym. 

P. M, Wierzbiński w „Polsce Zbrojnej" takie 
czyni uwagi o Niemczech: 

— Trzeba sobie uprzytomnić, że naród će z woj- 
ny powstał i przez wojnę prosperował, rósł i wspinał 
się na wyżyny, poczytując wojnę niejako za swój za- 
wód, od niej oczekuje wszystkiego i w niej instyktow- 
nie szuka zbawienia. Niemoy podbite duchowo przez 
Krzyżackich Prusaków są jedynym na świecie rdzen- 
nie militarystycznym narodem; miłują bowiem wojnę, 
już nietylko dla obiecywanych sobie rozlicznych zys- 
ków i korzyści, lecz poprostu dla wojny samej. Ich 
duch wyłonił się z Nibelungów, a bodaj najcharakte: 
rystyczniejszy swój wyraz znalazł w muzyćc wagne- 
rowskiej, więc naprawdę żyje wśród huku dział, wśród 
dymów pożogi, upaja się potężnym dramatem bitew- 
nym — a dzisiaj wulkaniczną miotany nienawiścią śni 
o odwecie, niby o największym święcie narodowym. 

My zaś usypiamy się stereotypowym zdaniem: 
„Niemcy nie mogą prowadzić wojny“. Popularny ten 
frazes jest wierutnym a bardzo niebezpiecznym non- 
sensem. 

Bo chociaż kanclerz Wirth zbawienie i szczęście 
swej ojczyzny upatruje we wzgardzonej „Erfillungs- 
politik”, w sumiennym i uczciwym wypełnieniu zobo- 
wiązań, w Wersalu przez naród niemietki podpisa- 
nych, oraz w zbliżeniu do isnych państw, — to jednak 
setki chemików niemieckich w znakomicie urządzo- 
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- nych łaboratorjach, na które rząd niemiecki wykłada 
olbrzymie sumy, niczym się więcej nie zajmują, jak 
tylko nowemi wynalazkami gazów trujących, promie- 
ni śmierci i innych straszliwych środków wojny. Zaś 
wszyscy niemieccy pacyfiści tak długo walczą o po- 
kój, jak długo wojna nie zostarie wypowiedziana. 
W razie jej wybuchu, jeśli nie zestają powołani do 
szeregów, to idą na ochotnika. Niemiecka Socjalna 
Demokracja, która zwalczała wojnę do ostatniej « hwili, 
gdy ta wybuchłą, 60.000 ochotników wysłała na front. 
W. takich warunkach, frazes: „Niemey nie mogą 
prowadzić wojny” — stwierdza tylko naszą ślepotę 
i niedojrzałość polityczną. 


Niemiecki „wymiar sprawiedliwości. 


„ Na kilka lat przed wojną warszawski tygodnik 
„Mucha”, nawiązując do nadania tytułu honorowego 
doktora praw cesarzowi Wilhelmowi II przez Uniwer- 
sytet w Królewcu, w niezmiernie trafnych słowach 
ujęła uroczysty akt wręczenia dyplomu cesarzowi. 

„Najjaśniejssy Panie! Ponieważ największe bes- 
prawie było sawsze dla Ciebie najwyższym prawem — 
przeto Uniwersytet w Królewcu mianuje Cię doktorem 
praw! 

Obecnie przed Trybunałem Sprawiedliwości 
niemieckiej w Lipsku rozpoczął się proces przeciwko 
go-ciu Polakom za należenie do organizacji Związku 
Powstańtów Górnośląskich. Stowarzyszenie to ma na 
celu niesienie pomocy inwalidom, wdowom i siero- 
tom po powstańcąch górncśląskich. Ta to „zbrodni- 


Obozy 


. Z OBOZU LETNIEGO ŻEŃSKIEGO P. W. 
"W DELATYNIE. 


III. 


Teraz słów parę o instruktorach. Obóz 
żeński miał przydzielonych na stałe 2 instruk- 
torów wyłącznie dla siebie: ppor. Marję Pod- 
"horską z Oddz. III. Szt. gen. i por. Dembow- 
skiego ze Szkoły Podchorążych. Przedmioty, 
objęte przez tych instruktorów, jak również 
przez komendantkę obozu, były przerobione 
bardzo solidnie. Co do innych... no, to różnie 
bywało. Daleka jestem od myśli, by pp. in- 
struktorom, przydzielonym przez komendę gra- 
py odmówić dobrej woli. Owszem, brali się 
do pracy z całym zapałem, ale... Właśnie te 
„aleś. Przedewszystkiem zetknęli się oni po- 
raz pierwszy z żeńskim obozem P. W. i nie 
bardzo wiedzieli, jak się do tego zjawiska 
ustosunkować, co, oczywiście, nie pozostało 
bez wpływu na sposoby nauczania; powtóre 
komenda grupy, wyznaczając im godziny za- 
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cza działalność” uznana została przez „demokratycz- 
ne” Niemcy za zdrądę stanu. Gdy w czasie procesu 
wyszło na jaw, że od oskarżonych policja wysussała 
zeznania, dla sądu wystarczyło zaprzeczenie policjanta. 

Nawet za czasów najczarniejszej reakcji caratu 
w Polsce nie była wzbronioną zorganizowana pomoc 
nie tylko dla rodzin ofiar rewolucji, ale nawet dla 
więźniów politycznych. Delegatki Komitetu Pomocy 
Więźniom Politycznym miały wolny dostęp do wię- 
zień, gdzie rozdzielały więźniom produkty, odzież, 
bieliznę i pasy do kajdan. 

Zdecydowane stanowisko społeczeństwa pol- 
skiego mogłoby w znacznej mierze pomóc niesłusznie 
oskarżonym rodakom. Czyż mało mamy Niemców 
u siebie, jako zakładników. Cóż, kiedy Polska jest 
bardzo tolerancyjna, nietylko w stosunku do Niemców, 
ale nawet w stosunku do swych „rodaków”. 

Nienadługo przed procesem w Lipsku nieubła- 
ganą walkę ze Związkiem Powst:ńców Górnośląskich 
rozpoczął na Śląsku p. Korfanty. Walka ta odbiła się 
głośnym echem na Śląsku oraz w całym kraju. 
W atakach p. Korfantego nie było ani jednego argu- 
mentu rzeczowego. Żaden z nich nie wzniósł się na 
jeden cal wyżej ponad ordynarny paszkwil, oszczer- 
stwo i wymysły, Paszkwile te i oszczerstwa we wła- 
ściwym czasie zostaną odparte i zdrowa opinja po- 
trafi się z niemi załatwić. Narazie jednak są one 
wielkim odciążeniem dla Berlina i Lipska, którym o to 
właśnię idzie, aby na czas procesu zamącić polską 
opinję, zaś proces usiłują koniecznie zakończyć przed 
r grudnia, by w mętnej wodzie wydać wyrok skazu- 
jący na niewinnych. Iskander, 
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jęć w rozkładzie, bardzo mało liczyła się z po 
rządkiem dnia w obozie żeńskim. Skutek by 
ten, że np. jeden z instruktorów nie zdąży 
odbyć ani jednego wykładu, bo w godzinach 
dla niego przeznączonych — nie miał czasu, 
a gdy znów on się zjawił, kompanja miała in- 
ne zajęcie. Takie np. wykłady o służble sa- 
nitarnej, które bardzo zainteresowały ogół słu- 
chaczek i które zresztą były bardzo dobre, 
musiały być zbyte „po łebkach”, bo zarówno 
personel instruktorski, jak i sprzęt — zjawiły 
się pod koniec istnienia obozu,—nie było więc 
już czasu. Sprzęt telefoniczny dostałyśmy też 
już w 4-tym tygodniu. Zaprowiantowanie by- 
ło niezłe—a to znów dzięki komendantce obo- 
zu i ob. Faksównie, które stale wojowały o ja- 
kość prowiantu, no i dzięki naszym paniom 
z administracji, które z nietęgiego prowiantu 
potrafiły pitrasić znośne rzeczy. Zresztą — nie 
bez wpływu było i te, że nasze słuchaczki 
wpłacały po 30 złp. Od osoby na dożywianie. 
Naogół wszystko się u nas spóźniało... Spóźni- 
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ły się więc karabiny, sprzęt sanitarny i telefo- 
niczny, spóźniły słę trochę sienniki i łóżka, 
no i spóźnił się namiot na salę jadalną, który 
po wielokrotnych urgensach kmdy obozu sta- 
nął 16 lipca, właśnie w przeddzień przyjazdu 
na inspekcję p. generała Malczewskiego. Do 
tego dnia—wobec częstych deszczów — dziew- 
częta jadały w ciasnych salach sypialnych lub 
w claśniejszym jeszcze korytarzu kuchennym, 
co — rzecz jasna — nie było zbyt hygieniczne. 

Były to wszystko niedomagania,- które 
może nie pozwoliły na osiągnięcie maximum 
wydajności pracy, ale które przecież nie zdo- 
łały obniżyć jej poziomu. Prawdą, dzięki róż- 
nym brakom mniej może wiedzy faktycznej 
zostało w głowach naszych dzłewcząt, ale jeśli 
idzie o „morale* obozu, było ono bezwarunko- 
wo wysokie. Mam wrażenie, że ani jedna 
z uczestniczek obozu nie zostanie stracona dla 
pracy ideowej i organizacyjnej. A trzeba pa- 
miętać, że element był bardzo niejednolity, że 
obok bardzo wyrobionych ideowo członkiń Zw. 
Strzeleckiego i członkiń żeńskich organizacyj 
P. W. był materjał zupełnie surowy. I to jest 
właśnie naszym najcenniejszym dorobkiem 
obozowym. 5 

Bardzo dodatnim czynnikiem były wy- 
cieczki. Odbyłyśmy ich—bliższych i dalszych 
7. Nie liczę tu, oczywiście, kilkugodzinnych 
wycieczek na najbliższy szczyt Malawę (844 
m.), do Lubiżm do obozu strzeleckiego na 
święto sierpniowe i cotygodniowych ćwiczeń 
polowych. 

Przy układaniu planu wycieczex uwzględ- 
nione było małe wyrobienie fzyczne naszych 
dzlewcząt, to też przechodziłyśmy od łatwiej- 
szych do coraz trudniejszych terenów. A więc 
"kolejno: koleją do Nikuticzyna i stamtąd ple- 
szo da Jaremcza, gdzie cglądałyśmy wodospad 
na Prucie (pół dnia), Koleją do Tatarowa, 
stamiąd pieszo do Jabłonicy i dalej ankietami 
przez Seredynkę do Worochty, skąd wróci- 


łyśmy koleją (1 dzień). Była to jedna z naj- 
ładniejszych wycieczek: wzdłuż grzbietu, przez 
ukwieconą połoninę, gdzie trawa, przetykana 
smugami liljowych i złotych kwiatów slęgała 
po pas. Potem przyszła jednodniowa wy- 
cieczka do kopalni nafty w Bitkowie, odbyta 
przeważnie pieszo. W dniach 5—6—7 1 8.VIII. 
odbyłyśmy czterodniową wycieczkę przez Ra- 
fajłową, przełęcz Pantyrską i Drogę Legjonów, 
święcąc w ten sposób trady II. Brygady, któ- 
ra tam się krwawiła w walkach o wolność 
Rzeczypospolitej. -Na grobach poległych legjo- 
nistów w Rafajłowej odprawione zostało nabo: 
żeństwo i złożone kwiaty. 

W dniach 12—16 sierpnia odbyła się po- 
przez Ardżeludże, Kukul, przełęcze Dancerza 
i Breskul wycieczka na najwyższy szczyt Czar- 
nohory —Howerlę; w dniach 17—19 sierpnia — 
do Kołomyi, Kosowa, Kut, Zabiego 1: Woroch- 
ty. Na zakończenie wreszcie w dniach 21—23 
wycieczka w odrębny zupełnie teren — do Za- 
leszczyk, wzdłuż Dniestru i granicy ramuń- 
skiej. 

Dziś dopiero możemy sobie zdać sprawę 
ze znaczenia tej naszej włóczęgi. Dwieście 
kilkadzesiąt kilometrów marszu, zahartowanie 
na głód i chłód—boć tego na wycieczce unik- 
nąć nie podobna — a w pierwszym rzędzie po- 
znanie jednej z najpiękniejszych połaci kra- 
ju — od świerkowych lasów. u źródeł Prutu 
i puszczy na Pantyrze, aż po wyzłocony sło- 
necznikami i roseśmiany błękitnemu niebu 
skrawek słonecznego stepu pod Zaleszczykami. 
Niektóre z naszych dziewcząt po raz pierwszy 
oglądały takie cuda—i trzeba było widzieć te 
szeroko otwarte aż nieprzytomne od zachwytu 
oczy. 

Tego przedziwnego piękna, które wsą- 
czyło się w młode dusze wśród wszystkich 
tych wędrówek nie odbierze im nikt i nic. 


Szef. 


Z życia oddziałów strzeleckich. 


PIERWSZE W R. 1924 ZAWODY MAR- 
SZOWE ZWIAZKU STRZELECKIEGO 
W WARSZAWIE. 


Dnia 9 listopada odbyły się 10 kilome- 
trowe ZawOdy Marszowe Obwodu Związku 
Strzeleckiego Warszawa — Miasto, urządzone 
staraniem I-go oddziału Imienia Józefa Piłsud- 
skiego na Marymoncie. Startowano o godz. 
 ll-ej na drodze obok Kościuszkowskiego Obo- 
zu Szkoły Saperów na Powązkach od strony 
 Znlborza; kierunek marszu poprzez przedmie- 
ście Piaski, Wawrzyszew, Bielany i meta na 


ostatnim przystanku autobusów na Marymon- 
cie. Strój patrolowy. Obciążenie — karabiny 
syst. „Grass“. Do marszu stanęło 22 zawodni- 
ków, z których jeden wycofxł się na plerw- 
sżym odcinku, 


Z przewidzianych 3 ch nagród, pierwszą 
w postaci dyplomu i żetonu otrzymał Bicz 
Piotr, Strzelec Oddz. Powązki, uzyskawszy 
czas. 1, 12, 57; drugą—, Wirydarz Literacki na 
cześć Marszaika Józefa Piłsudskiego“ — Zu- 
chowski Józef, Strzelec Oddz. Marymont (czas 
1, 13, 57) i wreszcie trzecią „Rok 1920" — J. 
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Piłsudskiego — Siedlecki Fdward, Strzelec 
Oddz. Marymont (czas 1, 14, 67). Poza po- 
wyższemi nagrodami. obecny na zawodach 
przedstawiciel Oddz. III Sztabu D. 0. K. War- 
szawa, kpt. Ignacy Wądołkowski, ofiarował 
Imieniem D. 0. K. dwum zwycięskim zawod- 
nikom dla ich oddziałów: I—piłkę nożną, II — 
parę raplerów. Następnie przybywali zawod- 
nicy kolejno, aż do ostatniego, który przybył 
w czasie 1, 31, 00. Na starcie i mecie obecni 
byli przedstawiciele wojskowości: pp. kpt. I) 
Wądołkowski (Oddz. III Szt. D. O. K.), por. 
Borkowski (Oficer. Instrukcyjny P. K. U. War- 
szawa miasto II), przedstawiciele Władz Związ- 
ku Strzeleckiego oraz interesująca się tym 
sportem publiczność. 

Zawody powyższe są zapoczątkowaniem 
treningu do corocznych zawodów marszowych 
Związku Strzeleckiego p. n. „Marsz Szlakiem 
Kadrówki*, które odbywają się stałe w roczni- 
cę 6 sierpnia 1914 r. 


MARSZ ODDZIAŁU ŻYRARDÓW DO 
MSZCZONOWA. 


Data 16 listopada b. r. oddział żyrardow- 
ski, złożony z 30 strzelców z bronią i w szy- 
ku bojowym przemaszerował 20 kim. (Żyrar- 
dów — Mszczonów) w ciągu 1 godziny 18 mi- 
nut. Po marsza strzelcy byli na Sumie 
w miejscowym kościele, a później przy tłum- 
nym udziale publiczności, wykonali na rynku 
„pokaz szermierki na bagnety, Był to dobry 
pomysł dla propagandy prac przysposobienia 
wojskowego. 


Okręg Krakowski. 


CWICZENIA NOCNE ZW. STRZEL. OB. 
"WODU KRAKOW—MIASTO. 


Dnia z 17 go na 18-go października 1924 r. od- 
były się ćwiczenia bojowe noćne na terenie Kra- 
ków — Wieliczka oddziału strzeleckiego Obwodu Kra- 
ków-Miasto, z oddziałem strzeleckim z Wieliczki, ją- 
ko z grupą nieprzyjacielską. 

Oddział wielicki jako środkowy pluton kompanii 
ubezpieczającej odcinek frontu Mogiła — Skawina na 
drodze Rybetwy — Bierzanów, ubezpiecza całość drogi 
Wieliczka—Kraków (od kot. 233 do połowy wsi Rząki) 
ubezpiecza się placówkami w spodziewaniu akcji ofen- 
zywnej na całym froncie. Ubezpieczenia te miały być 
zaciągnięte po uprzedniem rozglądnięciu się w terenie. 

Oddział krakowski miał za zadanie: po zgrupo- 
waniu swych sił rozpocząć zdecydowaną ofenzywę 
na całym froncie linji Mogiła — Skawina przeciw nie- 
przyjacielowi, grupującemu siły i przygotowującego 
Bię do obrony. Celem przeprowadzenia zadania od- 
dział ma obsadzić Wieliczkę i przygotować w niej 
miejsce na zgrupowanie artylerji. Wysłać patrol przed- 
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ni, Wieliczkę obsadzić, a w razie oporu sforsować 
i zepchnąć nieprzyjaciela. i Marsz Podgórze-Wieliczka 
ma być ubezpieczeniowy, patrole wysłane. 

Rezultatem ćwiczeń bsjowych nocnych była 
klęska Oddziału wielickiego, który po długich i bez- 
skutecznych zmaganiąch z oddziałem krakowskim wy- 
cofał się z zajmowanych pozycyj. 

Po ćwiczeniach, które zakończyły się w sobotę 
o godz. 1-ej w nocy, oddział krakowski udał się do 
przygotowanych kwater w domu robotniczym w Wie- 
liczće. Rano, pobudka i śniadanie, poczem kompanja 
udała się na nabożeństwo do kościoła OO. Reforma- 
tów. W drodze powrotnej kompania stanęła do mar- 
szu konkursowego, Wieliczka — Kraków (12 km). Od- 
dział podzielono na 3 drużyny. Odmarsz nastąpił 
z miejsca startu; 

I Druż. 

godz. 1o'36; 


HE Druż. 
g. 10'40 


II Druż. 

g. 10'38; 
Postój! 
przy- 
bycie: I Druź. g. 1143; Ib Druż. g. 1r'45; III Druż. r149 
Odmarsz 
z'postojusl „|, ra2.:1l_ -5 Mira 351 NPM SCSI ZĄZ 
Przybycie 
do mety! I , , rz26; Il , 

Csas marssu Wueliczka— Kraków. 
Punkty karne: 

lej drużyny: i g.5om | l Drużyny 8 p. karnyc, 
I, » I g.41m |. II = 3 » . 
II , A 1 g.36m | Ig 15 p v 


Pierwszeństwo otrzymała lI drużyna ob. Petra 
Józeja, ze względu na dobrą formę i małą różnicę 
Czasu. 7 

Komendantem grupy bojowej krakowskiej był 
ob. Malarz Marjan, zaś grupy wielickiej ob, Walosik 
Wład. Ćwiczenia nocne i zawody marszowe były 
znakomicie zorganizowane przez K-danta Obwodu 
Kraków — Miasto ob. Spałka Jana i Prezesa Oddziału 
Zw. Strzel. w Wieliczce ob. Jasińskiego Piotra, którzy 
równocześnie występowali w charakterze sędziów ćwi- 
czeń i zawodów, mając do dyspozycji auto i motocy- 
kle łaskawie użyczone przez ob. Jurczaka Juljusza 
skarbnika Zarz. Okr. Zw. Strzel. w Krakowie. 

Kompanja krakowska Zw. Strzel. pod wzęględena 
wyszkolenia przedstawiała się dodatnio, biorąc udział 
w tych ćwiczeniach nocnych i marszu konkursowym 
w pełnym rynsztunku bojowym i rozporządzając ślepą 
amunicją. i 


trara, o IIS KĘZTZZO 


Marjan Krawczyk, 
strzelec krakowskiej komp. 


Okręg kódzki. 


LEKKOATLETYCZNE METOWE BIEGI 
OBWODU ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W CZĘSTOCHOWIE, 
dnia 14-go września 1924 roku. 

Bieg 100 mtr. 1 Ob. Binek Stanisław—czas—13 sek. 

a „ Dusiński Wacław 


: y » 
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5 = ed 3 » Janik 2) „ Kamiński Henryk G. K. S. 

20057, r „, Hanycz Edmund , zy leze”, Głębokie E 5 — , 
a K4ODIŻYTH 1 „ Janik R E 3) r Cekiera Marjusz G. K. s. 

r za 2 „ Binek Stanisław Głębokie . RECTE 
«æ » >» 3 „.Kociński Michał 4) „ Bilszajózef, Gana SME: 

i A > 4 » Jasak Jan ciany . 5 $ Bać r E 
E LOR SK I. «a Kociński Henryk „ 2,20 min. 

~»  » 2 „ Szlezyngier Wład. IV. Rzut dyskiem. 

BKS OOR > 1 „ Hanysz Edmund „ 540 , na Pr 

ArT 1 „ Zajdel GYGB6 1) Miejsce Jakubiaijer Alfons „Gra- 

A A - SEO Dy nat Święciany . 25 mtr. 29 CM. 
s „.„. B ._ Kociński Michał 2) 5 Kamiński Henryk G. K. S. 

3 E 4 „ Krawczyk Głębokie . . 4255 ET 
2 5 Binek Stanisław. 


Naeroa otrzymali za bieg na 4.000 mtr. I Ob. 
Zajdel, Il-gą ob. Kociński Henryk, lI-cią ob. Kociński 
Michal, na 1500 mtr. ob. Kanysz Edward, na 800 mtr. 
l-szą ob. Kociński Henryk, Il-gą ob. Szlezyngier Wła- 
dysław, na 400 mtr. I szą obw. Janik, Il-gą obw. Bi- 
nek Stanisłew, na 200 mtr. obw. Kanysz Edmund i na 
roo mtr. obw. Binek Stanisław. 

Ze względu na to, że biegi odbywały się na 
twardej kamienistej szosie, a zawodnicy stawali do kil- 
ku biegów, oraz nie posiadali odpowiednich pantolli, 
biegi należy uważać za dobre. 


Z.B.K, sam, Okręg Wileński Zw. Strzeleckiego. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE I MATCH 
FOOTBALOWY W GŁĘBOKIEM. 


Korzystając z prześlicznej pogody, która się 
ustaliła w ostatnich tygodniach, Głębocki Klub Spor- 
towy (G. K. S.), w celu nawiązania jak najbliższego 
kontaktu z Klubem Sportowym Z. B. K. „Granat” 
Święciany, zorganizował w dniu ar.IX,24 r. wspólnie 
+ „Granatem” zawody lekkoatletyczne, które się od- 
były na boisku sportowem G. K. S. w Głębokiem. 

Pośrednikiem nawiązania kontaktu był oflcer 
instrukcyjny ppor. Orławicz. 

Zawodnicy osiągnęli w pószczególnycćh punktach 
zawodów następujące wyniki: 


1 Bieg 100 mtr. 


3) Miejsce Masłow Jan G.K. S. Głę: 


bokie. e 13 sek. 


2) „  Jakubianiec ton, „Gra- 
nat” Święciany 2 metry w tyle 
3) $ Butniewicz Józef G. K. S. 


Głębokie ` 3 WAI 


p n 


Ii. Bieg 3000 metr. 


1) Miejsce Michniewicz Roman „Gra- 
nat” Święclany . . II M. ro ś. 


2) A Garnysz Józef g IE M. 40-8. 
II. Skok w dal. 
r) Miejsce Masłow Jan G. K. S. Głę- 
bokie . . s . 5 mtr, 70 cm. 


V. Skok o tyczce. 
1) Miejsce Bilsza Józef „Granat” Świę- 


ciany . 2 mtr. 85 ćm. 
2) A Sierż. Seller. An pd dotz ANAOW 4 
3) » Masłow Jan G. K. S. alis 

bokie. z s 27 ee iy e ES 


VI. Pchnięcle kulą. 


1) Miejsce Cekiera Marjusz G. K. S. 


Głębokie - 9.mtr. go ćm. 


2) ý Kamiński Henryk G K, S. 

Głębokie . . "0V+"2+ 477 
3) 5 Masłow Jan . ; 718 7,5.75%9 

VII. Skok-w wyż. 

1) Miejsce Masłow Jan G. K, S. Głęe 

bokie Ą 155 ćm. 
2) > Sierż. Seller Antoni Era 

nat“ Święciany . T45 „o 
3) F Kamiński Henryk G. K. s. 4 

Głębokie . 145 , 


Po zawodach odbył się sę pomiędzy dr. 
G. K. S. Głębokie, a Z.B. K, „Granat“ Święciany 
z wynikiem 4 . 1 (S. G. O.) na korzyść G. K. S. 

Sędziował zupełnie poprawnie sierż, Seller, za» 
wody piłki nożnej skończyły się już w szarą godzinę, 
poczem w Ognisku urzędników państwowych na cześć 
świeciańskich gości została wydana kolacja, gdzie je- 
dnocześnie komisja sędziowska w składzie: pp. Kowa- 
lewskiego, Starosty Dziśnieńskiego, jako przewodni- 
czącego, Zdzisława Wojciechowskiego, Ottona Pobia- 
tyńskiego prezese kl., ppor. Orłowicza Franciszka ofi- 
cera Instrukc. P, K, U, Święciany, Wojsfloga Juljusza 
i Czarnego Władysława, prezesa sekKcji sportowej, 
wręczyła zawodnikom dyplomy, następnie po krótkich 
przemówieniach uroczystość została zokorńczoną. 


NOWOPOWSTAŁY ODDZIAŁ 
W PROZOROKACH. 


W dniu 27.X. r. b. na terenie pow. Dziśnień- 
skiego został zorganizowany oddział . Związku bezpie- 
czeństwa Kraju, składający się przeważnie z osadni: 
ków wojskowych. 

Na zebraniu organizacyjneńm, które się odbylo- 
w Prozorkach dnia 27.X. r.b. w obecności Ofic, instr. 
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ppor. Orłowicza, został -wyłoniony Zarząd Oddziału 
w składzie następującym: 3 

1) Prezesem p. Wójcik Edward—por. rezerwy; 

2) Wice-prezesem p. Kondracki Alfons—wachm. 
rezer.; 

3) Sekretarzem p. Wełnowski Wacław — plut. 
rezer.; 

4) Skarbnikiem p. Wilczyński Zygmunt — ułan 
rezer.; 

5) Kierownikiem pracy oświatowej — p. Kowal- 
ski Stefan—St. uł. rez. 

Na komendanta oddziału zosiał wyznaczony p. Mą- 
cko Jan— plut, rez., zastępca p. Wójcikiewicz Jan—st' 
wachm. rez. 

W następnym dniu Zarząd odbył pierwsze po- 
siedzenie, na którem powziął szereg ważnych uchwał 
a między innetal zorganizowanie konnego oddziału 
Z. B. K. 


Okręg Brześć nB 


POŻEGNANIE STRZELCÓW POBORO- 
WYCH W MILANOWIE. 


Zarząd Oddziału Zw. Strz. w M lanowie zorga- 
nizowal zabawę pożegnalną dla strzelców, odchodzą- 
cych do wojska. W czasie zabawy przygrywała or- 
kiestra- pod batutą kapelm. Wysockiego, rozpoczyna: 
jąc uroczystość marszem Pierwszej Brygady, po któ- 
rym chór strzelców edśpiewał: „My się strzelcy nie 
chwalimy...” Na zabawę przybyli strzelcy z innych 
oddziałów. Bawiono się ochoczo —- tańce przeplatano 
śpiewem — śpiewy tańcami. Pod koniec zabawy Pre- 
zes oddziału Milanów ob. Siucak Jan, wygłosił piękne 
przemówienie do odchodzących do wojska strzelców, 
w którym mocno podkreślił, jak strzelec winien rozu- 
mieć swą służbę wojskową. Praca w Związku Strze- 
leckim nauczyła was, jakim powinien być wzorowy 
żołnierz. Nie idziecie do armji nieprzygotowani. Po- 
winniścię świecić tam swoim przykładem, aby ta szko- 
ła, którą wynieśliście z szeregów strzeleckich była 
wzorem dla waszych przyszłych kolegów, którzy tej 
szkoły nie przeszli, Niech te zasady, te idee, karność 
i zrozumienie dla tych wielkich celów, jakiemi są 
obrona Ojczyzny i umiejętność tej obrony przez was 
spłynie na inuych..: 

Muzyka zagrała walca. Pod wpływem nastroju, 
wywołanego przemówieniem Prezesa, oraz smęt- 
nych tonów walća: Żegnaj! narzeczone poborowych 
wyszły z lokalu, aby się wypłakać. Za niemi wyszli 
strzelcy ich pocieszać. Wśród rzewnego, ale mocne- 
go nastroju zabawę ukończono. Strzelcy wzmocnieni 
na duchu pójdą do szeregów w tym przeświadczeniu, 
że służba w armji ściślej ich jeszcze zespoli ze spo- 
łeczeństwem, że nie jest to już służba we wrogim 
wojsku, na które społeczeństwo polskie patrzyło z nie- 
nawiścią, jak patrzy się na najeźdźców. Jest to już 
armia naśza, która broni naszych granic, naszej wol 
ności, naszego dobra i naszego honoru. 


m 
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Okręg Warszawski. 
ZJAZD OBWODOWY W KOWLU.! 


Dnia 19 października r. b. odbył się w Ko- 
wla pierwszy Zjazd Związku Strzeleckiego ob- 
wodu Kowelskiego, poświęcony sprawom orga- 
nizacyjnym, a mianowicie wyborom pierw- 
szego normalnego Zarządu Obwodu Kowelskie- 
go. Uroczystość, na którą przybył z Łucka 
prezes okręgowego zarządu mecenas A, Stg- 
niewicz, rozpoczęła się powitaniem na dworcu 
kolejowym przywiezionego sztandaru związku 
przez zjednoczone oddziały obwodu kowelskie- 
go wraz zorkiestrą 50 p. strz. kres. Z dworca 
pochód ze sztandarem, poprzedzony orklestrą 
wojskową, udał się do kościoła parafjalnego 
na nabożeństwo. Po nabożeństwie przy dźwię- 
kach orkiestry wojskowej odbyła się defilada 
strzelców, którą przed gmachem starostwa 
przyjął dowódca 50 p. strz. kres. w otoczeniu 
władz administracyjnych i municypalnych. Na: 
stępnie w lokalu kina „Expres“ odbyło się 
krótkie zebranie organizacyjne, na którəm do- 
konano wyborów zarządu obwodu w składzie 
10 osób z pośród wszystkich prawie warstw 
inteligencji kowelskiej. Na prezesa Zarządu 
powołano ob. Jeleńkowskiego, emeryta, b. rad- 
cę Państwowej Izby Kontroli. Zabraniu prze- 
wodniczył prezydent miasta ob. K. Waligórski. 
Po zebraniu w kasynie urzędniczem odbył się 
skromny obiad żołnierski. Zarówno na zebraniu 
organizacyjnem, jak i podczas obiadu panował 
nadzwyczaj serdeczny nastrój, świadczący 
o wzajemnem zrozumieniu się i odczuwaniu 
starszego pokolenia i czynnych młodych strzel- 
ców, pracujących z zapałem nad przysposobie: 
niem dla Ojczyzny śswladomych i dzielnych 
obrońców. 


NOWY ODDZIĄŁ W SARNACH. 

Na Kresach Wschodnich w Okręgu Wo- 
łyńskim Związku Strzeleckiego w pobliżu granicy 
bolszewickiej w siedzibie ważnego węzła ko- 
lejowego o znaczeniu strategicznym w Sarnach 
powstał nowy oddział Związku Strzeleckiego. 

W mlejscowościach rozrzuconych Woko- 
licy Sarn dawał się silnie odczuwać brak oś- 
rodka krystalizacyjnego pracy strzeleckiej, któ- 
ra to luka została teraz wypełnioną przez no- 
wopowstały oddział. Oddział ten w przyszłości 
będzie mógł wyłonić władzę obwodową, która 
ułatwi pracę ośrodkom pobliskim, dziś już roz- 
poczynającym prace strzeleckie, jakoteż i tym, 
które przy dobrych chęciach ale z braku in- 
struktorów prac tych podjąć nie mogą. Pow- 
staniu oddziału w Sarnach towarzyszyły wiel- 
kie trudności wewnętrzne, które trzeba było 
przezwyciężyć. Gdzie ich bowiem niema A 
szczególnie w naszych stosunkach piętrzą się 
one najwięcej tam, gdzie praca nasza jest naj- 
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bardziej celowa i pożyteczna. Mamy bowiem wPol- 
sce dwie kategorje rodaków, tych co wielkim 
wysiłkiem woli, energji i pracy usiłują tworzyć 
wartości realne dla Polski i tych którzy 
wkładaną również wiele pracy, aby do stwo- 
rzenia tych realnych wartości nie dopuścić, 
ewentualnie zniszczyć już istniejące. Powstanie 
oddziału w Sarnach było zwycięstwem nad 
ludżmi złej woli, którzy ta wartości najpierw 
zburzyli, a następnie usiłowali niedopuścić do 
ich odbudowy, To też należy się wielkie uz- 
nanie dla organizatorów oddziału, iż tak ważną 
pracę doprowadzili do końca. 


Sam. oddz. Sanok. 


UROCZYSTE POZEGNANIE REKRUTÓW- 
STRZELCÓW W SANOKU. 

Dalia 2.X b. r. odbyła się uroczystość 
pożegnalna obywateli-rekrutów. Uroczystość 
rozpoczęto nabożeństwem u 00. Franciszkanów, 
które celebrował wielki przyjaciel naszej mło- 
dzieży ks, katecheta Jakób Mikoś, który po 
ewangelji przemówił serdecznie do zebranej 

młodzieży. 

Podczas Mszy św., kilku obywateli przy 
akompanjamencie organu odśplewało kilka 
pieśni kościelnych; na końcu Mszy świętej 
hymn narodowy „B320 coś Polskę“. Celebrant 
pobłogosławił zebranych monstrancją. Oddział 
odszedł z kościoła do lokalu Katol. Czytelni 
"Mieszczańskiej, gdzle wydano szczegółowe 
rozkazy na uroczystość wieczorową. 

Z zaproszonych na tę Uroczystość w ko- 
ściele — kilkunastu strz. Towarzystw — jawili 
się delegaci: Kat. czyt. Mieszczańskiej, Chrze: 


DLA RO 


Jósef Dyontsy Minasowice. 
DWA PŁUGI, 


Nad wieczorem, pod szopą oglądasz dwa pługi; 
Jeden tam z dawna leżał, z pola wrócił drugi. 
Toż samo w nich żelazo, ten sam majster kował:— 
Pordzewiał, ten co leżał; jaśniał — co pracowął. 


Humor sportowy. 


Hałaśliwy humor „republki na Montmartre*, 
który w znacznej częśći przyczynił się do wyrobienia 
Paryżowi opinji miasta wesołości, ujawnił się znowu 
w cząsie Igrzysk Olimpijskich w pomysłowy sposób. Jak 
wiadomo, mieszkańcy Montmartru, którzy przeważnie 
należą do kół artystycznych, ze specjalnem upodebaniem 
_ parodjują różne wydarzenia na serjo, chcąc w ten 
sposób okazać, że każda, nawet najpoważniejsza 
rzecz, ma śwoją wesołą stronę. 
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ścjańskiego Związku Rzemieślników, Hufiec 
harcerski i Katolickiego Związku Młodzieży 
Rzemieślniczej. i 

Defilady nie było — bo nie možna było 
dostać na tę uroczystość muzyki wojskowej. 

Popołudniu — wspólna fotografja. 

O godzinie 18-ej odbyło się towarzyskie 
zebranie w lokalu Kat. Czytelni Mieszczańskiej. 
W sali pięknie udekorowanej festonami — 
w pośrodku na ścianie portret Komendanta 
Józefa Piłsudskiego. Pierwszy przemówił oby- 
watel Dr. Rajchel — prezes Zarządu — również” 
ciepło i serdecznie i niejednemu z obecnych 
zakręciła się łza w oku, Żegnając brać strze- 
lacką na dolę i niedolę w służbie wojskowej, 
z którą to bracią pracowało stę przez prze- 
ciąg 3-ch lat. Wśród śpiewu pieśni legjono- 
wych i strzeleckich, tańca przy akompanjowa- 
niu mandolin i fortepianu, bawiono się ocho- 
czo do godziny 12-ej. Po tej godzinie obywatel 
sekretarz Martynowski, jako gospodarz, podzię- 
kował wszystkim obecnym gościom, paniom 
i panom dełegatom ete. za łaskawe przybycie 
i uświetnienie zabawy, życząc „Dobrej nocy“. 

Rozeszliśmy się do domów. Dodać musi- 
my, iż zabawa sama, jako też ochota dotejże, 
jak również zachowanie się obywatel!-strzel- 
ców — wywarły bardzo dodatnie wrażenie na 
obecnych starszych obywateli, którzy z uzna- 
niem wyrażali się o postępie w zachowaniu 
slę młodzieży rzemieślniczej, dotychczas pod 
tym względem szwankującej. 

Nasi rekruci-strzelcy, zostaii przydzieleni 
do rodzajów broni i miejscowości, które soble 
sami wybrali. W tej kwestji był bardzo życz- 
liwy nasz Instruktor pan kapitan Warunzek. ~ 


ZRYÝYWKL 2 


Czyż był wdzięczniejszy przedmiot do sparodjo 
wania, jak igrzyska olimpijskie? j 

Wesoły ludek z Montmartre zrobił przesadny 
zapał dla popisów sportowych celem swego dowcipu 
i urządził wesołe igrzyska olimpilskie na Montmartre. 

Główny punkt stanowiła walka o mistrzostwo 
wysokich kosztów miłosnego utrzymania, polegające 
na 4 kilometrowym biegu poprzez wzgórza Montmar- 
tre. Wyznaczono trzy nagrody: filiżankę do herbaty, 
kurczę i królika. ` 


Następnie odbyły się wyścigi automobilowe; przy- 
czem ten, który przybył ostatni, ogłoszony został zwy- 
cięzcą, albowiem zawody te miały być protestem prze- 
ciwko zanadto szybkiej jeździe automobilów. 7 

Odbył się też bieg fotografów, którzy w czasie 
biegu musieli robić zdjęcia fotograficzne, i bieg wete- ` 
ranów, w którym zwyciężył 61-letni rzeżki starzec. 

Następnie odbył się konkurs rybacki, chociaż ną 
całym Montmartre niema nąwet.ani śladu jakiegokol- 
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wiek zarybionego stawku. Jednakowoż organizatorzy 
igrzysk nie zniechęcili się do tego: poprostu sprowa- 
dzili ryby z hal, a nagrodę otrzymał ten, kto wyciągnął 
największą rybę. 

Oczywiścis nie mogło braknąć także ekspedycji 
na Mont Everest. Kilkunastu komicznie ubranych miesz- 
kańców dzielnicy uzbroiło się w kije alpejskie, w cze- 
kany, powiązało się linami i w kompletnym rynsztunku 
turystycznym, wydrapywało się mozolnie na pagórek 
Montmartre, wznoszący się na 129 m, nad powierzchnią 
morza. Skoro się znajeżli na szczycie, padali na zié- 

_mię, wyczerpani tak mozolną wyprawą. Musiano ich 
zaprowadzić gwoli wytrzeźwienia do najbliższej oberży 


Nieporozumienie. 


— Pąnie komisarzu, ubiegłej nocy skradzono mi 
z hotelu walizkę. i 

— A jak wygląda? 

— Bardzo ładna i zupełnie przyzwoicie wygląda- 
jąca: brunetka, czarne oczy, błękitna jedwabna haleczka, 
bronzowe majteczki, zielonkawe pończochy... 


Jędrek w wojsku. 


Jędrek, który wstąpił do legionów, nie mógł się 
w żaden sposób wyuczyć przyjmowania na komendę 
„baczność!“ Kapral nie możąć sobie z nim dać rady 
nauczył go przez siebie ułożonego wierszyka, który 
w znacznym stopniu ułatwiał Jędrkowi to, czego dotąd 
nie mógł pojąć. 
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Zdarzyło się raz, że Jędrka wysłano do kancelarji 
bataljonu z meldunkiem. Porucznik odebrał meldunek, 
ale spojrzawszy na Jędrka, krzyknął z oburzeniem: 

— Jak wy stoicia do stu djabłów? Czy was nie 
uczono w kompanji, jaka jest postawa zasadnicza? 

— Uczy mnie pan kapral, — wyjąkał zmieszany 
Jędrek, zesuwając z trudem kolasy, ale jednocześnie 
rozczapirzająć ręce. 

— Jak was uczył kapral? 

— Nogi trzymaj w kupie, a ręce na.. odpowiąda 
z zapałem Jędrek. 


Kasimiers Brodziński. 
PRAWDA. 


Prawdą, jak wodą święconą skrapiają: 
Jeżeli pokropisz w miarę, 

Ukłonią się młode i stare; 

Ale gdy nadto, wszyscy cię nałają. 


Wpłacajcie prenumeratę nie cze- 
kając na urzędowe napomnienie. 
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Dzwoń Nr. 49-84, Koszykowa 9, 


jeśli potrzebujesz dobrego pracownika | korepetytora 
władającego językami. Bratnia Pomoc stud. Wyż. Szk. 
Handl. 


Portret Marszałka Józefa Piłsudskiego — 


Eeen Związku Strzeleckiego na kredowym papierze wydał Warszawski Oddział l-y Im. Jóżgia 
Piłsudskiego na Marymoncie. 


Cena 1 złoty! Dla oddziałów Związku Strzeleckiego, zamawiających więk- 


szą ilość — 204 rabatu. 


PORTRETY: Marszałka Józefa Piłsudskiego, Tadeusza Kościuszki, ks. 
Józefa Poniatowskiego, Adama Mickiewicza i Henryka Sienkiewicza tkane na 
jedwabiu w cenie po 3 zł. —nadają się na ściany w lokalach oddziałów Związku 


Strzeleckiego. 


, Zamawiać należy w Komisji Dostaw Strzeleckich — Warszawa, Aleje 
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